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Jeśli czego kiedykolwiek Trzeci Maj mógł sobie i krajowi 
winszować w polclnice Emigracyjnej; to niezawodnie dzisiaj, 
ostatecznego zerwania maski, ostatecznego odkrycia politycz­
nej' pozycji dziennika, co njrzrał życie pod wpływem nega- 
cyjnych dążeń — osobistych niechęci ludzi napuszonych, am­
bitnych bez żadnych zasług narodowej sprawie. — Pod wpły­
wem złości ukrytej pozorami logiki—dziennika, klóren, chcąc 
niby dojść rezonowaniem do zgłębienia narodowych potrzeb, 
nieśmial i nieumial swemu rezonowaniu położyć silnej, zgod­
nej z naturą narodu Polskiego, zasady—i któren chyłkiem to 
temu, to owemu potakując i kłaniając się, tenm to owemu 
plwając w oczy i za oczy; wziął ostatecznie za cel swoich dążno­
ści , negacją wszelkiego realnego bytu — pochwalę, ufność i 
obleczenie w polityczne ciało każdego trupa, którego mógł spot­
kać na swej drodze, tarzającego się w; brudach dawnej swej 
niedołężnej exystencii — podniesienie i obleczenie w ciało 
wszelkiej negacyincj siły existenCyi narodowej — dziennika, 
który, jakby nadomiar ironicznej złości i parodią swojej dążno­
ści, wziął imię narodowego.

Kiedj' myśl Trzeciego Maja wywiesiła za godła swoich dąż­
ności, obudzenie narodowej siły, i jej użycie energiczne, pod 
wpływem idei najenergiczniejszej centralizacją, idei uznania 
monarchizmu, w jednej dziś exystującej władzy moralnej naro­
du; myśl ta nagle zagroziła położyć tamę wszelkiej anarchii i bez­
czelnym nadużyciom i szarzaniom świętego imienia Narodowej 
sprawy, używanej na pokrywanie śmiesznych pretensii i nie­
cnych osobistych chęci wyniesienia. — Zagrożeni, ażeby się 
oprzeć rozwijaniu i wzrostowi tej szerzącej się idei, nicmogąc 
rżucić się na śliską ścieszkę zasad i propagandy Towarzystwa 
Demokratycznego, równie srogo ujmujących ich osobistym 
zamiarom i interessom ; niemogli, jak potakując na pozór jed­
nej części zasad Trzeciego Maja, odepchnąć ich konsekwencj e 
i ulepić sobie na chwilę gniazdko, do którego brakiem siły i tę- 

. gości lepkich materyalów, przylgnąć by mogły wszelkie słabe i 
lękliwe duchy. — Dziennik Narodowy uznając napozór to, 
czego na żaden sposób zaprzeczyć niemógł, władzę mo­
ralną Xięcia Adama, uznając potrzebę Monarchii w Polsce 
odrodzonej, powiadał dawniej: że korona Polska dziś jest wień­
cem, któryż stąpi na czoło zwycięzkicgo oswobodziciełakraju,

Rok IIP, Oddziel IJ1.

i z tego stanowiska bił na zasady Trzeciego Maja. — Ale gdy 
z rezonowaniem potrzeb powstania narodowego i z sympatyą na­
rodu dla Konstytucyii Trzeciego Maja mającej służyć na przy­
szłość — za podstawę rozwijania się postępu narodowego ; uka­
zała się wydatnie siła zasad dziennika Trzeci Maj. —Dziennik 
Narodowy, niewahał się rzucić się na ten raz w szereg zasad 
demokratycznych, wskazywał nieudolność pamiętnej konsty­
tucji, potrzebę nowych form; ale oraz za źródło tych form, 
jakby na śmiech i przedfzyżnianie się krwawej, nieudolnej i 
przeklętej przeszłości dziewięcio miesięcznej rewolucii listo­
pada, Dziennik Narodowy wskazywał sejm królestwa kongre­
sowego. — A jeśli ten dziennik na konstytucją 3 Maja zgadzać, 
się zdawał, to o tyle, o ile na to pozwalał mu interes dynastii 
cudzoziemskiej wzmiankowanej tą konstytucyą—dynastyi wy- 
klętej od korony Polskiej udziałem we wszystkich zaborczych 
traktatach i odepchnięciem missii jaką naród Polski chciał ją 
zaszczycić

Zdawało się, że to był nakoniec cel skryty matackich rezo- 
nowań Dziennika Narodowego ; hołd cudzoziemczyznie — na­
dzieja w obcej pomocy — odepchnięcie sity i godności narodu.

Ale któż z ludzi myślących — przechodząc od słów Dziennika 
Narodowego , do charakteru osób które ten okryw a, chcąc się 
domacać opinii i tendencji,mógłsiękiedy spodziewać żeuchwyci 
myśl i ciało, prócz tej zjadliwej negacii atout prix, wszystkiego co 
uczciwe i silne—prócz, pochodzącego ztąd usiłowania wydobycia, 
bądź co bądź jakiegokolwiek posągu, i postaw ieriia go na prze­
ciw ołtarzom narodowej politycznej wiary chociażby mu przy­
szło wyciągnąć ów posąg z kupy brudów i śmiecia — albo 
uklecić go zbłota intryg, przedajności i szarlatanizmu ?

Dziś nowy szereg idei i opinii wytacza Dziennik Narodowy, 
porzucając dawne jako za zbyt słabe, zapewne dla ambicii lu­
dzi, których osobiste widoki okrywa. — Ale dziś także skoń­
czyła sie miara wstrzymywanej dotąd zniewagi na matactwa 
tego dziennika — dotąd odpowiadaliśmy na jego zarzuty wy­
kręty i pytania; ale cóż tu odpowiedzieć na następujące idee?

u Jest to skutek bez łatlu w którym zostajemy, a bezład, 
ten ustaliła i mnoży samowolność sięgania po władzę; był 
czas kiedy A. Czartoryski, mając szczęśliwą pozyciją, mógł 
wśród Emigrrcii otrzymać prawnie przyznane przewodnie-
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two, ale zabrakło mu energii ' odrzucić dziecinną zabawkę 
papierowej korony: był czas, kiedy sejm łatwoby położył 
ląmę rozprzężeniu siły moralnej Emigracii, ale roiększóść 
jego dała się przerazić fałszywym strachem, i zamknęła 
oczy. 'Dzisiejszy stan rzeczy, jest naturalnym następstwem 
tego wszystkiego : komu smutno na to poglądać, niech się po­
cieszy wiarą że Bóg opiekuje się naszą sprałby, że do tych- 
czas owych jej opiekunów powoła do rachunku, i postawi ko­
go upatrzył. » ,

Podług znanego już Emigracii stylu i dykcii mistyfikujących 
i mistyfikowanych, każden domyśli się kto jest ów, co yo Boy 
upatrzył. — A! to jest zbytek przedrzyźniania się wszelkiej 
godności Narodowej, wszelkiej jego sile moralnej — niegodzi­
we podanie ręki usiłowaniom ku spodleniu i zwichnieniu wszel­
kiej tendencij narodowej.

Pytamy się, ci ludzie jakiż cel mieć mogę?
Tym człekiem którego Bóg upatrzy! jcstP. Towiański— a 

kto jest P. Towiański ? czas każdego i wszystko nazwać ma 
po właściwym mu imieniu.

Po zjawieniu się P. Towiańskiego i oburzeniu Emigracii 
obudzoneinjego tajnie posuwanemi usiłowaniami; Trzeci Maj 
czuł potrzebę publicznego ocenienia i człeka i jego czynności, 
ale na nieszczęście przysunęła się do nich jedna z sit moralnych 
narodu—wprawdzie, ugruntowana tylko na sympatii mass dla 
gtęhokicgo czucia patryotycznego, jawiącego się we wszystkich 
dziełach P. Mickiewicza , na jego udziale w moralnych usiło­
waniach młodzieży dawnego Uniwersytetu Wileńskiego — sita 
moralna poety narodowego — patryoty, którego talent wielkie 
mógł oddać jeszcze usługi narodowej sprawie.

Trzeci Maj nie w interessie osób, ale w interessie zbawienia 
kraju postępujący, czuje zawsze potrzebę pielęgnowania 
wszelkiej siły moralnej narodu —siła moralna w braku sił fi­
zycznych jest wielką siłą wywalczającą ; nie Trzeciemu Majowi 
to przystoi jedną z sil wywalczających podkopywać i obalać — 
Jemu, który widzi potrzebę szybkiego skupienia ich wszyst­
kich , i zręcznego ich użycia na obudzenie sił fizycznych i 
widomej exystencii.

Trzeci Maj, widział jak bujna imaginacya poety, rzucona cier­
pieniem patryotycznem na scieszkę mistycyzmu, już, już pono 
religiącjców, czy jej formy i prawdziwego ducha przekształca­
jąc, porzuca—Trzeci Maj, bał się wszakże, zawczesnym lid) nie­
słusznym sądem uchybić prawdzie, sobie, lub P. Mickiewiczo­
wi— żaciągal przeto wiadomości z różnych stron, a nawet 
przez jednego z swych współpracowników udał się do samego 
źrzódla rozszerzanych wieści, do samego P. Mickiewicza. — 
Zyskane objaśnienia okazywać zdawały się, że ten cały ruch i 
krzyk jest usiłowaniem zawiązania jakiejś niewinnej może sekty 
religijnej ilhnninatów.

Zasady i myśli objawione przez poetę, nie mogły uderzać ani 
swoją nowością, ani kolorem politycznym każdego, obznajo- 
mionego coś kolwiek, z ideami sekt mnożących się bez liku 
w Niemczech, Anglii, a szczególniej w Stanch Zjednoczonych

Ameryki, przedstawiały się one jedynie jako liczne konse- 
kwencyeodszczepicństwa czystej wiary Chrystusa,przygniecionej 
rezonowaniem ludzkiej dumy, i użytej jako środek do celów cale 
światowych, nicjedenak nicokazywalo się w nich, coby wiarę 
i dogmata zdrowo myślącego a czysto czującego katolika,zatrwo­
żyć łub zachwiać mogło.

Idee te wszakże, za nadto mają blasku i ponęty pozornej no­
wości, ażeby wszelkie umysły, żywe i łatwe do obałamucenia, 
do nich garnąć się nie miały.

Oto jest wszystko, cośmy na ten raz pojąć i zrozumieć mogli 
z rozmowy Pana Mickiewicza, odzianej t resztą, zwykłym 
w tych czasach poetom, zarozumieniem i dumą osobistej war­
tości — tą rażą były one przymieszane do tego przekonania o 
missii powierzonej przez Boga — przekonania, którein zwykle 
oddychają, tak doskonale śmiesznie, wyrażenia każdego-z tych 
licznych dzisiaj po całej Europie głoszących się proroków — 
mieniących się za zwyczaj nowymi Chrytusami. — Zjawienie 
się i liczba tych proroków, przywodzą mimowolnie na myśl tę 
część Pisma Świętego, w którym za jeden ze znaków skończe­
nia świata, przepowiedziane jest nadejście wielkiej liczby fałszy­
wych proroków, używających cudów i imienia Chrystusa.

Trzeci Maj, chciałtę rozmowę na jaw wyprowadzić, alcczyż 
słowa ustnie powierzone nie mogłyby uledz zmianie lub za­
przeczeniu? zadać szkodę jednemu lub drugiemu? potrzeba 
się było wstrzymać, tern bardziej że P. Mickiewicz zapowiedział 
że za parę dni po owej pamiętnej mszy w Notre Damę, miało 
wyjść dziełko objaśniające wszystkich o wszystkiem — czeka­
liśmy napróżno. — Miałźe Trzeci Maj głosić tysiączne wieści 
którerai bawi się codzicń Emigracya Paryska i których źródłem 
czetokroć może być wyskok żartownisia albo utwór złośliwego 
plotkarza? te wieści z natury swojej, nienalcżaiy do naszych 
kolumn.

Dzisiaj, jak pierwej, nie widzimy dostatecznego światła któ- 
reby nam pozwoliloocenić gruntownie, tak jak to nam przystoi, 
i jak czytelnicy nasi tego po nas wymagać mogą, ocenić usiło­
wania mistyfikujących, i ich naukę w całej jej treści, duchu, 
formie i szczegółach. —Ale powinnością naszą widzimy ukazać 
i ocenić wszystkie symptomata, znaki, prawdopodobieństwa 
faktów znanych i niezaprzeczonych; a ostrzegając Emigracyą, 
bydź wolnymi cd zarzutu, żeśmy milczeniem niecne usiłowa­
nia okryli, i złemu szerzyć się bezkarnie dozwolili.

Naukę i usiłowania P. Towiańskiego, i wszystkich z nim lub 
za nim idących, Trzeci Maj i wszyscy zdrowo myślący ludzie, 
którzy szukają ducha nauk i poruszeń umysłowych i poliycz- 
nych, w znajomych już formach i kształtach towarzystw, 
w znanych pojęciach i tendencyach ludzkości, —nic mogą uwa­
żać te usiłowania jak tylko za intrygę — i to intrygę brudną 
podstępną, szkodliwą tym, których używa i podbechtuje; nie 
możemy mówię uważać, jak tylko za intrygę szkodliwą sprawie 
narodowej, interesom Polski— bo wszelka nauka filozofi­
czna, czy polityczna , ściągająca się, czyto do nas samych 
Polaków, czy do ludów slawiańskich, czy to do całego rodu
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ludzkiego, ma wielką, szeroką i otwartą drogę propagandy i 
rozwijania się—a tą drogą jest wolność druku.

Idee tylko obawiające się światła i rezonowania — dążenia 
tylko podejrzane, używają w naszych czasach i w krajach wol­
nych jak Francya, skrytych dróg tajemnicy, wpływów nic pu­
blicznych, wpływów nie moralnych mistycyzmu, i szarlatanei y i, 
form exaltowanych — użytkowania z. osłabienia umysłowego 
jednych, exaltacyi i nieumu drugich, skrytej ambicyi innych. 
Ta to forma i charakter propagandy 1’. Towiańskiego, są już 
dostatecznemi, do potępienia jego czynności i jego charakteru 
osobistego. A jeśli poznanie zasad nowej nauki potrzebuje, jak 
mówią ci panowie, przygotowania ducha—cierpienia moralnej 
fizyczne dwunastu lat wygnania, usiłowania sumienne naszego 
umysłu, są pewno wielką zasługą u Tronu Boga, które przy- 
stepnemi uczynić powinny, pojęcie wyższych uczuć i myśli.

Ale tu pono wysokość uczuć i myśli, exystują tylko w szu­
mie niezrozumiałych mistycznych słów tej nauki, a bodaj żeby 
jćj cel nie był zagubąnarodowości polskiej, tryumfem jej nie­
przyjaciół, tryumfem towarzyszonym ich śmiechem ironicznym 
i przedrzyźnianiem się naszej dobroduszuości; a jeśliby cel pro­
pagatorów w głębi ich sumień, był najszlachetniejszym, o czem 
przesądzać nie chcemyjto zawsze sposoby których używają, 
prowadzą do tych, a nie innych skutków.

P. Towiański i Mickiewicz w mowie swojej znanej — a za 
nimi dziś Dziennik Narodowy, mówią, że mamy jtiż Ojczyznę, 
tylko ją trzeba ujrzeć wytężonym duchem i następnie że jest 
już ów, co go Bóg upatrzył, to jest, że oni widzą Ojczyznę 
lam, gdzie my Pokicy jej nie widzimy, bo Dziennik Narodowy
przeczy o zrozumianym przez nas wcieleniu, uosobieniu Oj­
czyzny, to jest jej interesów i tendencyi, w interessic dynastyi 
narodowej; gdzież wiec esystuje Ojczyzna pana Mickiewicza ? 
może w wyższych sferach ducha ? ale to jest ojczyzna duchowa 
całej ludzkości. — Ojczyzna Polaków jest pomiędzy Dnieprem i 
Odrą, jest mowa, religia, i zwyczaje przodków—a to wszystko 
dziś nie ma exystencyi jak to P. Mickiewicz mówi— ale cierpi 
i niknie pod gwałtownymi razami despotyzmu cara — Jeśli P. 
Mickiewicz uważa te fakta wynarodowienia za exystencyą Oj­
czyzny, naturalnie więc i uosobieniem jej jest Mikołaj. Z tąd 
dla dobrych Polaków, twierdzenia o exystencyi takiej Ojczy­
zny są zdradą—uosobiającym ją-—jest tyran—a więc ów, co go 
Bóg upatrzył, a upatrzył go taką rzeczą widać pono w kancelaryi 
Paszkiewicza, ów naczelnik Narodu podług Dziennika Naro­
dowego, byłby intrygantem, bezczelnym szalbierzem i służącym 
wszelkim interessom cara.—Dla dobrych Polaków, propagowa­
nie tych pięknych ideów, jest hańbą i upodleniem — uważana 
jako konsekwencja czy sposób ludowych usiłowań, ta propa­
ganda, jest realnie użyciem złośliwem i dowcipncm, exaltacyi 
politycznej wielu młodych umysłów, postępujących na mylnie 
wskazanej im drodze przez egoistów, ku celom niby dobra 
ogólnego ludów—dowcipncm użyciem, exaltacyi religijnej u- 
niysłów osłabionych cierpieniami wygnania; użyciem, zwich- 
nienia czystej, cichej a surowej religii Chrystusa mistycyzmem

sięgającym kuglarstwa, uniesieniami nadętych poetów, intry­
gami ambitnych spekulujących na odurzenie i omamienie do- ■ 
brodusznych; dowcipncm tego wszystkiego użyciem przez Mo­
skwę na spraraliżowauie w Polszczę interessów czysto-naro- 
dowych, które zaczęły wytupywać się ze skorupy teoryi niena­
turalnych lub zawczesnych.

Jcstto sposób obrócenia w śmieszność czucia religijnego i siły 
katolicyzmu. Uorganizowanie tej sekty, jestto środek wyrwania 
ludu polskiego katolicyzmowi, a zbliżenia go do schizmy gre­
ckiej, lub do władzy religijnej Palryarchy cara.

Nakoniec uważając dykcyą dzieła P. Królikowskiego, na­
stępnie Dziennika Narodowego, któren mówi, że zbawcą Polski 
pow inien być nie człowiek stanu i oręża, ale jakiś święty ana- 
choreta — uważając nareszcie, to wyrażenie P. Mickiewicza, 
którego się pewno nie zaprze, a za które Trzeci Maj ręczy,
« że przyjdą czasy, w których królowie i jenerałowie będą 
biskupami i arcybiskupami. « Wziąwszy to wszystko pod roz­
wagę, potrzeba przypuścić koniecznie, że do tej nauki mięszać 
się łacno musi intryga zepsutej części duchowieństwa katolic­
kiego, która wyłamawszy się poniekąd zpod władzy a przy­
najmniej podległości celom i sposobom Ojca Ś. jak dawniej, 
starała się ustalić i zamienić swój wpływ moralny na władzę 
rządową, i pochłonąć w sobie wszystkie siły narodów, używa­
jąc do tego siły rządzących i przygnębienia umysłowego mass— 
tak dzisiaj ze słabością rządzących, a obudzeniem mass — stara 
się naprzykład we Francji, użytkować w dawnym swym celu 
z poruszeń mass — i stanąć na ich czele, podbeclitując je prze­
ciwko wszelkiej władzy, i przeciw wszelkiej organizacyi so­
cjalnej. Duma kasty, równolegle pono z caryzmem idąca , a 
która łatwo się może kiedyś z nim zetknąć i zespolić, obie bo­
wiem, opierają się na jednej i tej samej zasadzie, różnią się dziś 
tylko formami, mają ten sam cel i sposoby, a doskonałość ich 
centralizacji, i łatwość sumnicnia, usunąć im mogą wszelkie 
w połączeniu na przyszłość zawady.

Caryzm, fanatyzm teokratyczny mistyków, biórckracya au- 
stryacka, trójca przeznaczona na pognębienie wolności i życia 
ludów, a trzy szatany sławiańszczyzny mające wiecznie pić jej 
krew i złoto, — a przygotowująca pono tu w Paryżu, ów napój 
odurzający, któren zaćmiwszy stawian, zrobić z nich ma bydlęta 
ślepe, bezmyślnym fanatyzmem zapalone, narzędzia przyszłego 
zniszczenia wolności europejskiej i cywilizacji, pod hasłem no­
wych utopij, a w interessic cicho drwiących kast, opartych na 
niemocy i przygnębieniu moralnym narodów. x

Co jest najśmieszniejszem, to pochwały Demokraty ujętego 
wyrazami; Lud. postęp, wolność, najsłabszemi deklamacjami 
a dziecinncmi rezonowaniami oburzającemi nieraz wszelki 
zdrowy rozsądek, dla dzieła P. Królikowskiego, Polska Chry­
stusowa (*) Jest to dowodem, że nasi tak zwani demokraci bę-

(•) Wzywamy P. Królikowskiego, ażeby ebcial nam powiedzieć jak dynastia 
narodowa może być anty-narodową ojczyzno-bójczą? — Daj omy to za pierwszą 
próbkę, rezonowania tego I.udewo-mystyczno - Slawiańsko - Cai\> - anty -
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tlą zawsze jak byli frycami, których imni używają na swą ko­
rzyść, a wiecznie, zawsze na zagładę narodowej polskiej spra­
wy. —Jak w czasie rewolucyi listopadowej, esysteneya ich nie 
naturalna i zmyślona, służyła na paraliżowanie i strachanie 
energii ludzi postawionych wpływem i zasługą przy sterze 
rządu, na gmatwanie i zacieranie prawdziwych narodowych 
tendcncyi, jak danie znaku ich życia , służyło na oddanie re­
wolucyi w ręce zdrajców w pamiętnej nocy 15 sierpnia— Jak 
zawiązanie ich w towarzystwo czynne w Emigracyi, było osta­
tnim podarunkiem zdrajcy Gurowskiego,—rzucona i nie zgnie­
ciona kość niezgody wychodźców — sposób paraliżowania ich 
usiłowań — osobista zdrajcy zasługa w obliczu cara. -— Jako 
istnienie tego towarzystwa było dotąd w Emigracyi zadosyć 
uczynieniem manii produkowania się w pismach, paplania na 
■zgomadzeniach i urzędowania. Manija osób najmniej uzdatnio­
nych do tego, a których zasady nie są, ani czuciem, ani interesem 
widomym przezfaktą , ludności polskiej; ani nawet samych pro­
pagatorów ; ale czystą litanią wyjętą z ksiąg utopistów cudzo­
ziemskich, powtarzaną przez tych panów jak pacierz przez 
■żaka, albo żarcik przez papugę.—Jako to wszystko jest świętą 
i oczywistą prawdą, tak łacno widać, że ci panowie są gotowi 
usłużyć i podać z dobrodusznym uśmiechem rękę tym to po­
wyższym, a realnie Ojczyzno-bójczym ku wynarodowieniu ten- 
deneyom; aby potym beczyć i skwierczyć pod knutem cara, 
albo pod kleszczami inkwizycyi.

Tak oceniwszy ludzi i dążności, których dziś Dziennik Na­
rodowy stał się organem, ostatni raz chcemy mu odpowiedzieć 
na te części jego artykułu o partyi. dynastycznej; które nie po­
trzebują filozoficznego głębszego rozbioru jak ta, którą Dzien­
nik Narodowy oparł na pomięszaniu niezgrabnem i sofistycz- 
nem, zasad polityki i praw ruchów soćyalnych, z wyrażeniami 
moralnemi; na pomięszaniu, idei egoizmu jako siły społecznej 
i politycznej, z wyrażeniem zwykłym egoizm, zastosowanym 
popularnie do passyi ludzkich i charakterów osobistych. Cześć 
artykułu, w którym Dziennik Narodowy jest doskonale śmiesz­
nym, ciemnym nieukiem; albo odpychającym cały charakter 
natury i organizacyi ludzkiej, i stąd wypływającej organizacyi 
towarzyskiej—Nauka bogów, aniołów, a przynajmniej duchów 
bezcielesnych i nieuosobionych, do których niemając szczęścia 
należeć, po ludzku rzeczy uważać będziemy.

4 Dciennik Narodowy zarzuca Trzeciemu Majowi, że ciągle to

dyiiastycz.no - anty - sejmowo Demokratycznego pisarza. — Mie wiemy czy to 
jest untour de Jarce ygo logiki, czy bezczelne drwienie z dobrodusznosci poi— 
ski«'j, którą pisarze demokratyczni oddań na umieją nadużywać, począwszy od 
Lelewela, który z całą powagą hiśtoryka a niewinnością naczelnika partii; kła­
dzie za podstawę całego swego syslematu historiczno-połiiycznego; te dwie lo­
giczne i historyczne prawdy. —Jakoby idee republiki, to jest demokracii d/.i- 
siejszej, byty następstwem móralncm i połityczncm zasad republiki szląezeckiej 
w Polszczę. Jokoby idee Monarchicznc były ideami cudz.oziemskiemi przy - 
wiezionymi do Polski, przez uczniów szkoły Lunewilskicj: niewierny czy tu się 
Mniac z historyka i logika, czy karcić szalbierza politycznego wypada, w krotce 
o tych dwó li prawdach pogadamy.

samo powtarza, źe « nie będzie Polski bez powstania—powsta- 
« nia bez władzy — władzy bez króla—króla bez Xięcia Ada- 
« ma, lecz że Niąże Adam choć jest królem i głową dynas- 
« tyi de facto, krwi jagiellońskiej i z pozycyi swojej, nie 
« króluje jednak, nie ma władzy, póki naród nie zgodzi się 
« powstać, a nie powstanie, póki nie stanie sie Polską rządną » 
i że tak dalej Trzeci Maj koleni to wszystko powtarza. Trzeci 
Maj zna dobrze te wielkie logiczne, polityczne a konieczne na­
stępstwa i zwięzłość swoich opinii i zasad. Jestto wielką war­
tością i siłą zasady, która wynika z każdego następstwa, która 
służy za podstawę każdej potrzeby, każdej prawdy. Nam su­
mienie, logika i uczciwość zawsze zabraniać będą tych pię­
knych, zaszczycających razem serce i sumienie polityczne pi­
sarzy Dziennika Narodowego, tych pięknych zgrabnych i o- 
gromnych skoków z jednej idei na drugą, od Piotra do Pawła, 
od Pawła do Gerwazego, od naczelnika dc facto do dynastii 
Sasów, od sejmu i dyplomacyi, do P. Towiańskiego. Olbrzymie 
wysilenie logiki skoczka, lekkim nawet zarumienieniem nieza- 
krywających jego lica.

O skutkach usiłowali stronników dynastii narodowej jeśli 
dziennik Narodowy wątpi, niech raczy sobie przypomnieć, raz, 
źe gdyby nie Trzeci Maj, to by oponęci egoistyczni niebyliby 
dali życia dziennikowi Narodowemu;następnie,że myśl Trzeciego 
Maja.musiała dość silnie działać, kiedy na zwichnienie elemen­
tów powstania i organizacii władzy narodowej, od wschodu 
spadl nam P. Towiański, którego dziś dziennik Narodowy re­
prezentuje, idąc za danym sobie prawdziwie przez założycieli 
duchem; opozycia wszędzie ,i zawsze wszelkiej sile i władzy 
narodu.

Dziennik Narodowy cieszy się późnym wiekiem Niecia i ra­
dzi nam myśleć o nowej iombinacii, jak nic rachować także 
na bezinteressowność Regenta, człeka, o którego imieniu do­
myślamy się łacno, a którego uczciwość równie jest widać po­
dejrzana, jak i talenta dziennikowi Narodowemu.

Za te powyższe przyjazne rady, Trzeci Maj dziękując, po­
spiesza się zapewnić zatrwożonych, źe co się tyczy Regenta, to 
tego, Róg da, potrzebować nie będzie Polska; — że przyszłość 
lepiej pokaże o uczciwości, talentach i energii P. Zamojskiego, 
niż to Trzeci Maj potrafi powiedzieć; a co już przeszłość i te­
raźniejszość dla bezstronnych pokazała.—Nakoniec Trzeci Maj 
może zapewnić tych czułych, o dynastią troskliwych przyjaciół, 
że wszystkie jego starania, jak i wszystkich w Europie interes- 
sowanych, o exystcncią Narodu Polskiego; a przymuszonyclt 
widzieć zbawienie kraju tego, w wydatnem życiu jego dy­
nastii;—że wszelkie ich usiłowania są, i będą, skierowane, do 
ciągle wydatniejszego życia, siły, i odziania w zwykle formy tej 

koniecznej dla Polski instytucji — i zachowania i utwierdzenia 
jej moralnego i realnego bytu w Familii Niecia Adama Czar­
toryskiego,

i

dyiiastycz.no
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Paryż, dnia 2!) Sierpnia 1842.

__XIĄŻE ADAM którego stan zdrowia mocno nas byt w ze­
szłym tygodniu zasmucił a nawet zatrworzyt; dzięki miłosierdziu 
BOŻEMU przychodzi do zdrowia , i Aiąźe jest już na drodze 
spiesznej rekonwalescencii. Składając najpokorniejsze dzięki 
Opatrzności za ten nowy dowód Jej troskliwej nad Ojsczystą naszą 
sprawą pieczy; umiejmy oraz korzystać z tej dotkliwej prze­
strogi, jaką dla każdego myślącego a szczerego Polaka być 
musiała choroba Xięcia. Biada nam, biada Polszczę, jeśli nas 
wypadki nieprzygotowanych zaskoczą !........

— Pisma Niemieckie donoszą, że konwencia między Rossią 
a Prussami o estradycią zbiegów wojskowych, z małemi mody­

fikacjami odnowioną została.

__z przyjemnością dowiadujemy się, źe rodak nasz, Pan
Walery Brzozowski, pierwszy z.młodzieży z kraju tu na nauki 
przybywający, zaszczytnie przebył wszelkie surowe próby i 
otrzymał ostatecznie dyplom, w szkole centralnej sztuk i rze­

miosł.

1— Pani Oleszczyńska, żona Antoniego Olcszczyńskiego sza­
nownego naszego artysty, powiła szczęśliwie syna.

ROZMAITOŚCI.

L I T E R A T U R A S Ł A AV I A Ń S K A 

w College dc France

rok drugi

1Z-KCYA XIII-

15 Lutego 1812.

/.mieniu porządek wykładu,

f) pieśniach lirycznych. Dzicrżawin, Naruszewicz, Kara nizin nie sąpoetami li­
rycznymi. Co rozumieć przez Poezia Liryczna? co przez Muzykę? co przez 

Muzykę Narodowa ? co przez Pobudki? czemu Narody przestoją, czasem śpiewać? 
Prawdziwa Muzyka wychodzi z principium nie materialnego. Dostrzeżenie jednego 

Lekarza Polskiego nad wpływem muzyki na. krew. Bez Muzyki niema Poezii 
Lirycznej. Co są Chóry Greckie-, teoria Horaciusza. — Prawdziwy Poemat Li-, 
tyczny będzie początkiem, czasokresu nowego f zleje poezia literacka z poezia 
ludu.

Ciąg dalszy : o Reformie Xiążat Czartoryskich. Nigdy niewidziano Rewolucii po­
dobnej. '/.danie Rulhiera. Opór Moskwie. Król Pruski dostrzega Reformy. 
Moskwa i Prusy łączą, się na jej obalenie. Zawody Czartoryskich»

Konieczność w dziejach Polski. Co jest przeznaczenie, nieuchronność, starożytnych ? 

Hołdowali tym*wyobrażrniom : Fryderyk W. i Kiążęta Czartoryscy i Kroi Pol­

ski. O stanie duszy Króla Polskiego. — Stronnictwa Polskie. Mieszanie się 
mocarstw obcych. Puławski, Konfederat Barski. Idea moralna tego stronnic­
twa oddana najdobitniej w własnej odezwie Biskupa. Sołtyka. We wszystkich 
powstaniach Polski, chorągiew powstania zatyka ręka Duchownego. Przekonanie 
Biskupa Sołtyka wcielone w Kiędzu Marku.—Konfederacia Barska upaść musiała. 

—Nikt weFranciinie rud. prawa oskarżać Czartoryskich lub Stanisława. Byli 
to najwięksi ludzie swojej epoki. Żalić się może Polska, ze niemili dosyć wiary 
w Boga swych O/ców. — Obawą śmieszności, jakiej, prości ludzie Północy ule- 

SV*ł- ~

Proszą mi darować, że zmuszony, zmienię porządek i roskład do­
tychczasowy mego wykładu, bo wyznaję, że się boję żebym nic znu­
żył uwagi waszej jcdnobrzmiennością rozbioru dzieł pojedyn­
czych. Staram się ciągle zebrać pod jeden obraz widoków ogól­
nych zadania literackie, przydać szczegółowe uwagi i w końcu 
wytlómaczyć wszystko przez dzieje narodowe ludów Slawiańskicb - 
Ale zdarza się leż, że niekiedy przepominam szczegóły nader 
ważne, i niedozupełniam przedmiotów. Dziś mówić będę dłużej 
niżeli zwyczajnie, o pieśniach lirycznych. Z początku miałem na 
myśli posuwać rozbiór dzieł wielkiego ruskiego poety Dzierżawi- 
na, a potem wystawić wam płody liryczne poety polskiego Naru­
szewicza. Ale ustępy najznakomitsze Dzierzawina, jego ody sła- 
woglośnc do jenerałów ruskich zwycięstwami obarczonych, ścią­
gają się do wydarzeń, które przypomnieć wypadnie później. Tak 
np. jego oda na śmierć Polemkir.a, na wzięcie, Lf7arszawy, a w koń­
cu jego okrzyk sławotrąbny nad zniszczeniem loójsk francuskich >
byłyby w tej chwili przyciemne.

Co do Naruszewicza, wiele on ma podobieństwa do Dzierzawina 
w pojęciach i loku lirycznym ; ale dławiąc się w ciasnych objęciach 
przepisów’ szkolnych, utracił wszystko co było siły, żywości i po­
tęgi w jego płodnodzielni, w jego położeniu i w jego pracach lite­
rackich i politycznych. Więc tedy: zachowujemy jeszcze rozbiór 
dzieł kilku Dzierzawina na ten czas, kiedy będzie mowa o wypad­
kach wysunionycb z walk między. Polakami a Moskalami ; a Na­
ruszewicz większym się okażc przy Karainzynic, kiedy rozbierzem 
ich literackie i historyczne prace.

Jednemu i drugiemu, a nawet wszystkim poetom sławiańskim 
z tego czasu, odmawiamy imienia poetów lirycznyob. Zdanie to 
rozbierzemy.

Co to jest, nasamprzód, poezia liryczna bez liry? Co to jest to 
przyznawanie się poetów do śpiewu, kiedy nielylko że nieukla— 
dają muzyki swych pieśni, ale nawet nigdy niezasłyszcli o żadnym 
rodzaju muzyczności w swej duszy? Muzyka nic jestto przygry­
wanie dla poezii lirycznej, jest ona częścią istotną tej poezii, jest, 
to jej dusza, życic i światło. Tutaj dostrzegamy całą ważność mu­
zyki narodotuej, narodowego śpiewu dla narodowej literatury; 
widzimy przyczynę dla czego w krajach gdzie lud przestał śpiewać, 
poeci koniecznie przestają tworzyć prawdziwą poezia. Co to jest 
muzyk a nar o do w a ? Ponieważ śpiewy ludu są natchnieniem poje­
dynczych osób, skąd inąd bardzo prozaicznych, ale co doznały 
w swej duszy rzeczywistego natchnienia, muzyka narodowa ludu 
jest ogółem brzmień, pobudek wyciśnionych z duszy natchnie­
niem nagłem i muzyczncm. Skądże płynie to natchnienie muzyczne? 
Nazyw aję tebrzmicnia odosobnione, pobudkami. Nazwa jest istotna 
prawdziwa, lubo nic raczą zgłębić całej tego donośliwości. Co to
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jest pobudka? Jest to rzecz nadająca ruch, idea, pierwojęcie ru­
chu. Skądże płynie ten ruch? Fizyka nawet odpowiada, że ruch 
est rzeczą nie materialną. Kuch, pobudki, nie mogą pochodzić od 
materii, ani płynąć z oderwanych pojąc. Jest to więc pierwojęcie 
zupełnie nieomalliwc. Oto dla czego pieniotwórcy nader uczeni są 
najczęściej najubożsi w pobudki; przysłuchują się u drzwiów kar­
czemnych aby ująć z tych pobudek, jakie wieśniak dobywa na­
strajając swo skrzypce. Ludy slawiańskie dziedziczą ten skarb 
nieskończonych pobudek, z którego muzycy nie umieli nigdy za­
czerpnąć ani użyć w swych płodach.

Ale czemu narody przestają czasem śpiewać? Ilekroć lud ze- 
zmysłowi się, już nie jest w stanic znalezienia pobudek ; muzyka 
jego koniecznie ubożeje, staje się mądrą, namiętną, wyraża wzru­
szenia niskiej warstwy człowieczeństwa ; ale zbywa jej na pobud­
kach twórczych.

Prawdziwa muzyka wychodzi z pierwojęcia nicómatliwcgo. Oba- 
czymjej wpływ na poczią. Jeden lekarz polski dostrzegł że mu­
zyka hamuje krążenie krwi, że zatrzymuje system krwisty, i że 
zarazem natęża system nerwowy t. j. że wprawia w ruch ten sys­
tem, przez który pierwojęcie nieomalliwc wiąże się z człowiekiem 
zmysołwym. Sądzę, że ta głęboka uwaga może wyjaśnić wiele 
dzieł wysokiej poezii, których pierworys znajduje się w poema­
cie Saula. Przypominacie jak ten kroi, dręczony szaleństwem i 
zgryzotami, przywoływał muzykę dla swojej ulgi, to jest dla zata­
mowania namiętnych wzruszeń swej duszy. Muzyka, przeto, działa­
jąc na ducha poety, zniża jego cielesność, przytrzymuje moc 
zwierzęcą, a wyswabadza pierwiastek nieomalliwy. Bez tego wpły­
wu poezia trącić zawsze będzie częścią zmysłową człowieka, i może 
dobrze przedstawiać to co jest w nim zwierzęcego, okrzyk wście­
kłości, wrzawę namiętności, nawet zmałpuje wesołość samą ; ale 
nigdy nie przedstawi lej spokojnej wielkości, łych wzruszeń wiel­
kich i boskich, które napotykamy np. w poezii hebrajskiej i w nie­
których ułomkach Orfeuszowych, wydanych oczywiście pod wpły­
wem muzyki.

Bez muzyki, zatern, niema poezii lirycznej.
Po poezii świętej znajdują się jeszcze niewyraźne przypomnienia 

prawdziwej poezii lirycznej w chórach poetów greckich i w teorii 
tego chóru podanej przez Horaciusza. Powiada on, że chór ma 
nauczać prawdy, pokoić namiętności, dawać zdrowe rady, błagać 
Bóstwo, litować sic nad nieszczęściem ; llómaezy, tedy, całe powo­
łanie wysokiej poezii lirycznej. Ale te brzmienia rostrącone, te 
ułomki wysokiej muzyki zachowane przez lud, nicznalazly ceny u 
poetów. Wieśniak uprawiający role i poglądający na słońce za- 
nócił nieśledząc źrzódła skąd jego muzyka płynie, i tworzył tak 
poezia liryczną. Dla tego, też, w całej poezii narodowych śpiewów, 
panuje len sam pokój, taż czystość i religijność, którą znajd ujem 
w poezii hebrajskiej lub w chórach greckich. Przeciwnie, poezia 
oddzielona od śpiewu, zbłąkała się w rozumowaniach oderwanych 
i musiala nawoływać namiętności niskie.

Tu wytłómaczę co przytoczyłem tylekroć względem różnicy 
zachodzącej między rodzajem skwaru krwi, gorąca krasomówczego, 
znamionujących wszystkich poetów XVIII wieku, a prawdziwą poe- 
zią liryczną, której jeszcze niemamy. Jesllo ważne pytanie. Jeżeli 
przypominacie sobie, com długo wykładał zeszłego roku względem

pierwojęcia urządzającego społeczeństwa słowiańskie, jeżeli wspo- 
mniecie, że odzna.czająccm te towarzystwa jest brak objawienia 
boskiego, możecie dojrzeć teraz ile ma być wielkości w zjawieniu 
się prawdziwego poematu lirycznego między ludami sławiańskiemi. 
Prawdziwy poemat liryczny będzie początkiem czasokresu, zaśpie­
wa ideę boską i w nim się spoją na wieki i zleją poezia literacka 
z poczią ludu : te dwie sfery rozdzielone tak długo.

Wróćmy się teraz, zoslawując na stronie poezia liryczną, aż do 
zjawienia się prawdziwych poetów lirycznych w ostatnich czasach, 
wróćmy do historii politycznej Polski.

Zostawiliśmy stronnictwo reformatorów Xiążqt' Czartoryskich 
przy władzy samowolnej w Rzeczypospolitej Polskiej. Ta potężna 
fakcia zdołała, za wstąpieniem Króla Stanisława Augusta, zupełnie 
przerobić Polskę. Wierni swojemu systematowi, chroniąc się wszel­
kiego blasku w swych czynnościach, Czartoryscy wprowadzili do 
Ustawy polskiej niektóre prawa, pewne przepisy, zmieniające 
w zupełności jej ducha. Po tylu łatach bez sejmu ni praw, zdu­
mienie bierze na widok nagły ogromnego kodeksu praw uchwalo­
nych na jednym sejmie. Wystrzegano się nawet imienia prawa, 
naztoano je urządzeniami, przepisami rządowemi. Rozbierając każ­
dy z tych przepisów, odkrywają się dzieje długich rozmyślań, 
niezmiernych prac. Wszystko było tam powiązane i zmierzało do 
jednego kresu, do władzy królewskiej. Zastanawiając się np. nad 
artykułem o skarbowości, dostrzega się że kommissia mająca za­
rządzać skarbem, miała prawo rosslrzygania trudnych spraw do­
tyczących się skarbu. Rosciągająe ten artykuł rosprężliwy dojść 
można, że ta kommissia mogła zarówno ująć zarząd wojskowy, za­
rząd poczt, nakonicc wszelkie gałęzie krajowego rządu. Każdv 
przepis miał podobną rosprężliwość i ciemność. Sejm głosował na 
ten zbiór nie pojmując gdzie zasięgał.

Po 5o liliach pracy Rodzina Czartoryskich ujrzała się nakoniec 
u władzy. Mocarstwa obce czujncm okiem pogłądające na ruchv 
zewnętrzne Rzeczypospolitej, nie mogły zgadnąć jeszcze głębokie­
go celu wszystkich tych działań. Ambassador Moskiewski, przeku­
piony czy oszukany przez Czartoryskich, pozwalał spokojnie Sej­
mowi stanowić prawa i reformy. Rulhieres powiada, że niewi- 
dziano nigdy rewolucii podobnej, ażeby Rodzina jedna, po 5o la­
tach, dopełniła reformy, jakiej całe pokolenia królów Franci 
nicmogły zrobić w swym kraju, pracując na to przez wiele wie­
ków.

Ale w chwili triumfu, Rodzina Czartoryskich znalazła przeszko­
dy nieprzewidziane. Poczęła nareszcie pokazywać swój rzeczy­
wisty cel; zaczęła się nastawiać Moskwie. Opór ten na pozór 
mcznaczący, nosił już znamię wytężenia się i twardości tern gro­
źniejszych, że lak długo hamowanych. Czartoryscy nasamprzód 
odrzucili przymierze zaczepne, ofiarowane przez Moskwę, szukali 
porozumienia się z dworami nieprzyjaznemi jej, nareszcie przed­
stawili zniesienie sławnego niepozwalam, i ustanowienie prawa, 
przez którehy większość stanowiła wszystko.

Natenczas Król Pruski Fryderyk Wielki zrozumiał od razn do 
czego dąży reforma, i od tej chwili zaprzysiągł niezbłaganą zem­
stę Cartoryskim i Królowi Polskiemu. Przestrzegł o tych zamia­
rach Moskwę ; a stronnictwa nieprzyjazne Czartoryskim, Republi­
kanie, wszyscy co dawną przedstawiali Polskę, pobiegli do dworów
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obcych, z obwałowaniem na nastrojenia zmierzające do despotyzmu. 
Moskwa i Prussy ogłosiły mnóstwo oświadczeń, wychwalających 
szeroko korzyści z republiki, szczytność nie pozwalam, zobowiązy­
wały się bronić wolności Polaków mimo Polaków samych, zbudo­
wać świat wspaniałością niesłychaną, broniąc naród przeciw na­
miętnościom samegoź narodu. Dwór Moskiewski i Pruski od tej 
chwili wywarły się na obalenie reformy. W groźby tedy na Króla, 
a Król z jednej strony pchany przez Czartoryskich aby zajął swe 
stanowisko, aby się jnł do dokonania reformy, z drugiej zagrożony 
od Moskwy, naprzód się wahała w końcu rzucił śię w szpony Mo­
skiewskie. Tak Czartoryscy stracili ostatnią podporę systematu i 
po 5o latach pracy, zaparli się ich właśni sprzymierzeńcy, opuścił 
Ki •ól, znienawidzili przeciwnicy, i w końcu Xiążc August, naczel­
nik rodziny, oskarżony i skazany zoslał na więzienie w sprawie 
mizernej.

Konieczność popychająca oddawna do wzajemnego zniszczenia 
się wszystkie stronnictwa, robi dzieje polskie wysoce tragicznemi; 
tlómaczą nam one co to jest przeznaczenie, co jest nieuchronność 
starożytnych. Wszelka tragedia jest przeznaczeniem. Skoro czło­
wiek utraci tajemnicę swojego znaczenia, a jednak zachowa wiarę 
w bytność świata nadprzyrodzonego, musi zostać koniecznochwaleą. 
Człowiek wyższy, w czasach przejściowych, jest zawsze musoczci- 
cielem. Fryderyk W., który w postępkach życia swego nie wierzy! 
w nic, ciągle się lęka! przypadku, głośno wyznawał, że los ros- 
strzyga wszystko, był losowyznawcą. Xiążęta Czartoryscy i Król 
Polski, byli przypadkowyznawcy, bo położyli całą swą wiarę, o- 
parli cały swój system na stosunkach spółeczcńskich ; że zaufali 
możnym, których nie mogli pojąć poruszeń, w mocarstwa, które 
dla nich były ciemnościami nieprzebytemi. Za każdym krokiem 
odbierali uchwalę Dworu Pruskiego lub doniesienie Moskiewskiego, 
«stępujące jak bóstwo prawdziwe, jak konieczność zewnętrzna, aby 
/.gmatwało i wywróciło wszystkie icli pierwojęcia.

Król Poniatowski, ten król boleści, który głęboko czuł nieszczę­
śliwe położenie swoje i swego ludu, zaczął pokutę za ten system 
rozumowy, szukając wszędzie podpory, a kończąc płaczem nad 
niemocą własną. Często słyszano go jak zdumiewał dwór swój do­
wcipem, wykwintnością rozmowy, wyrazami żywotni, i wesołemi, 
a kiedy wszyscy optiścilili jego komnatę, to król nieszczęśliwy 
padał jak długi na ziemię i tarzał się w prochu.- nieraz zastano go 
przy łożu z rękami w niebo wyciągnionemi, z oczami obłąkanetni; 
ale nic mia! serca do wyznania głębokich swych upadków moral­
nych, nie miał odwagi wyciągnąć ręce do nieba wśród zgroma­
dzonego sejmu, nie śmiał wyznać grzechów narodu i szukać ratun­
ku w sile i w zapale swojego ludu.

Wiek XVIII skusił dwa stronnictwa przedstawiające starożytną 
Polskę. Stronnictwo Xiążąl Czartoryskich, stronnictwo litewskie, 
w swych poruszeniach w znamionach swych zamiarów i prac miało 
coś normandzkiego. Szczep normandzki składał wyższe stany 
w Litwie. Czartoryscy mieli cierpliwość, wytrwałość i przeględ- 
ność, odznaczające to pokolenie. Wiek XVI11 skusił ich przez filozo­
fią i systemata polityczne. Król pochodzący z innego szczepu, 
uległ pod pokusami libcralności XVIII0 wieku. Roskosze, igraszki, 
nie zostawiły w jego duszy siły dla wzięcia wolnego popędu.

Wśród lego zatnęlu walk, i stronnictw, mocarstwa obce, mącąc

i przewracając wszystko, wywołały nakoniec nowe stronnictwo, 
przrdjawiać mające Nową Polskę, oddzielające się na zawsze od 
starożytnej historii polski, od tej, którą się mamy zająć później. 
Nie będę rozbierał w szczegółach tych małych wstrząśnień co 
szarpały w tym czasie Polską. Pominę różnowierców, t. j. greków, 
kalwinów, i filtrów powołanych przez króla pruskiego i carową 
moskiewską do domagania się o swe prawa mimowolnie; wieśnia­
ków, których także poburzono mimo ich ; miasta, jak Gdańsk, które 
oblężeniem chciano zmusić do powstania przeciw Rzeczypospoli­
tej ; prałatów broniących przez tolerancią różnowierców, a w koń­
cu podnoszących wojnę w imieniu religii katolickiej; nareszcie 
wszystkie te wydarzenia krzyżujące się, któreby trudno było wy­
łożyć w krótkości. Zamęt ten pochodzi stąd, że mocarstwa obce 
przemawiały wciąż tonem wspaniałomyślności, a Polacy tyle byli 
dobroduszni, że wierzyli, niedoslrzegająe przyczyn ich działaniem 
kierujących.

Nakoniec po długich wałkach powstało stronnictwo, które elicia— 
lo zwalić Króla, i razem wydżwignąe Rzeczpospolitą z pod opieki 
Moskwy. Stronnictwo to należy jeszcze do dawnej Polski, wy­
chodziło z myśli zmienienia rodziny i oddania korony Sasom. Ale 
działając sposobami dyplomatycznemi , lękliwetni, oslrożnemi, 
czekało ciągle, wahało się, aż kilka stronnictw podniosło chorą­
giew w imic narodowej niepodległości. Mąż. na zawsze wsławiony 
w dziejach Polski, Puławski, prosty szlachcic, obrońca, przywołał 
do siebie trzech synów i synowca, i utworzył małą konfederaci^ 
naprzód dla popierania stronnictwa saskiego ; ale rychło porzuca­
jąc wszystkie te widoki, widział samą niepodległość narodową.

Tu poczyna się nowy okres dla niepodległości narodowej. 
Uczucie górujące w Konfederacyi Barskiej, jest jeszcze nader nie­
wyraźne, Konfederaci nie mają jeszcze żadnego pierwojęcia sta­
łego , nieprzedstawiają żadnych urządzeń, ale podnoszą okrzyk 
w imię godności narodu, powołują mieszkańców pod broń , aby 
wrócić niepodległość Rzeczypospolitej. Tak więc, przemawiają do 
wszystkich serc uczciwych; powoli łączą się z nimi wszyscy co ro­
zumniejsi z stronnictwa Czartoryskich; śpieszą też do nich Szlachta 
z stronnictwa rzeczypospolilej, Możnowładztwo dawne wzgardzone 
przez Czartoryskich, Drobna Szlachta Litewska popierana przez 
nich, a nawet Lutry i Kalwiny. Wszyscy połączeni utworzyli jądro 
wojska, bez chorągwi jeszcze ale nicprzyjmując żadnej idei, za 
które dotąd walczono. Takie to było jądro wojska polskiego.

Idea moralna tego nowego stronnictwa lepiej jest jak gdziebąć 
wyrażona w sławnej odezwie biskupa Soltyka. Szczególniejsza, 
że ilekroć ogól ludu polskiego powstaje, chorągiew narodową 
niesie ramie duchownego. Niewspominając tu dziejów starożytnych 
S° Wojciecha, Stanisława, polem Kordeckiego; widzimy biskupa 
Sofiyka głoszącego to samo wyobrażenie, wyrażającego też uczucia, 
wyrzekającego się systemalów europejskich, a ohudzająccgo ideę 
istotnie polską.

Oto są wyrazy lej odezwy : (z fran.)
« Najwięcej państw zginęło przez tych dwó-znacznych oby­

wateli co chcą zastosować się do okoliczności, co w rzeczach pu­
blicznych zamiast zważania na lo, co obowiązek im każę, starają 
się wyciągnąć z najnieszczęśliwszych okoliczności najlepszą a choć­
by najmniej zlą dla siebie cząstkę; i przeto zastawiają się wy-
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padkoin sposobami własnego umysłu, swoją przebiegłością, słabą 
ludzką przeględnością, zamiast nieugiętości i niezachwianej wy­
trwałości w obowiąsku. Nieujrzym w Polszczę wschodzących ¡ja­
kiejkolwiek nadziei zbawienia aż wielka liczba Polaków zaprze­
stanie rachować co może, zamiast uważać na to jedynie co powin­
na. Prawa odwieczne wyżej stoją nad najwznioślejsze usiłowa­
nia geniuszu i talentu, w

Nigdzie w dziejach europejskich nic masz lego uczucia tak do­
brze wydanego. Przytoczyliśmy prawie te same wyrazy wmówić 
biskupa Goslickiego za Zygmunta III, potem w mowie Kordeckiego, 
dalej w mowie S... Przekonanie biskupa Soltyka wcieliło się 
w sławnym zakonniku karmelicie, nazwanym ks. Markiem, który 
w imieniu wiary, pojąc i uczuć, któreśmy przywiedli, śmiał pod­
nieść chorągiew polską przeciwko całej Europie.

Konfederacia Barska, o której jeszcze mówić będziem, musiała 
upaść, bo nie pojęła tego, że się postawiła w sporze z wszystkiemi 
mocarstwami Europy. W pojęciu zrozumiała to ona, ale w postępo­
waniu jeszcze liczyła na Austrią, a niekiedy na pomoc Francii, 
sądząc że można uratować pierwojęcie poświęcając następstwa.

Nie można oskarżać tych ludzi za to, że nie byli tak głębocy 
myślą, że nie mieli odwagi tak niezmiennej. Jeśli zważym że bez 
wojsk ćwiczonych, bez skarbu i dział, bez twierdz, w liczbie 3oo 
lub 4oo szlachty, ludzie ci mieli śmiałość wyzwać Rossią i Prussy, 
musim przebaczyć że nie oświadczyli sic przeciw Europie całej, 
choć pojęcie któro przedstawiali, wkładało na nieb ten obowiązek.

I któż się ośmieli potępiać Czartoryskich lub Stanisława ? Nikt 
we Francii nie ma prawa oskarżania ich. Nie można ich zbliżać 
do Kaunitzów, Fryderyków Wielkich lub jakicbbąć ministrów', 
co sterowali Europą wtedy. Czartoryscy wyżsi byli od nieb wszyst­
kich wzniosłością i godnością uczuć, ofiarą własnego bytu, życia, 
czci nawet, aby uratowali niepodległość swojego kraju. Europa 
w XVIII wieku nie polśaże ludzi wartości takiej. Sama ty ko Polska 
może się żalić na Czartoryskich, bo może pokazać ludzi z innego 
wieku, wyobrażających ten sam naród; może przeciw' nim stawić 
J. Kazimierza i Xięcia Poniatowskiego; wolno jej ubolewać, że 
Czartoryscy nic mieli dość wiary w starożytną ustawę swego kraju, 
dosyć wiary wreligią, w opiekę boską, którą ubogi siądź Kordecki, 
ubogi zakonnik Ojciec Marek uważali za dostateczną dla triumfu 
Polski nad wszystkimi nieprzyjaciółmi. Polska płakać może nad 
Czartóryskiemi za to że nie mieli dosyć wiary w Boga swych Oj­
ców .

Polska może leż skarżyć się na króla Stanisława, że nie miał 
dość mocy aby został prawdziwym królem polskim, królem, jakiego 
Polacy pragnęli; że nie zapragnął zostać najdzielniejszym, najskro­
mniejszym, a nawet w czasach o których mowa, najzuchwalszym 
z Polaków. Tym sposobem byłby odzyskał w chwili to, co był stra­
cił przez lat tyle w ciemnych przebiegach. Ileż to razy cbciał on 
sam się udać do konfederatów ufny w swą szczerość", w swą miłość 
dla sprawy ogólnej i swoją wymowę. Ale dworacy wstrzymywali

go przez, bojaźń niebespiećzeństw, a nadewszystko przez bojaźń 
pośmiewiska. Bojażń poświewiska wywarła niezmierny wpływ na­
dzieje spóleczeuskie Polski. Ludzie północni, prostacy, pragnąc 
iść w ślad cudzoziemców, bali się ciągle, żeby się nie wydali nie- 
zgrabnemi i śmiesznemi; i nieraz zniweczono zamiary ludzi stanu 
Polski, przekonywając ich że obudzą śmiech Europy.

I4.oresgiQnaSeM«?ie.

Londyn, dnia 16° Sierpnia, 181(2.

Towarzystwo Literackie Przyjaciół Polski w Anglii, pra­

gnąc uczcić przysługę oddauą Polszczę przez Pana G alb 

Knight, jednomyślnie postanowiło na radzie swej przesłać nut 

adres wynurzający swe najczulsze podziękowanie. Szanowny 

przyjaciel sprawy naszej, przyjął adres ten, jak się sam 

wyraził, z dumą, i w odpowiedzi swej wyrzekł : iż świetny do­

kument, jaki on od tych znakomitych obrońców sprawy Wieł- 
liiego Narodu Polskiego odebrał, złoży w archiwum swojem 

prywatnem , aby familia i potomność nim również szczycić sic 
mogli.

Podobne adressa , z powodu koncertu danego w Stafford- 

House na dochód naszych spółrodaków, były także wręczono 

Lordowi Dudley-Stuart i Niężnej Sutherland, która wspania­

łego swego pałacu na cel tak szlachetny, z największą uprzej­

mością udzieliła.

Deputacya z kilku ziomków' ziożona, joko to : PP. Markow­
skiego, Prusinowskiego, Jastrzębskiego, Wiercińskiego, Oliza- 

rowskiego, Kleczyńskiego, i. t. d., której raczył przewodni­

czyć na ten czas tu bawiący Pan Władysław Zamojski, udała 

się naprzód do mieszkania Lorda Dudley-Stuart, a potem do 
Niężnej Sutherland, gdzie złożywszy podziękowanie na piśmie, 

za dowody dobroci i sympatii teraz ponowione, odebrali odpo­

wiedz, od tyćh dostojnych osób, osładzającą niedolę teraźniej­

szą i rokującą szczęśliwszą przyszłość.

K. S.

Paryż, w drukarni i litografii, MAÜLDE i KENOU, juzy ulicy Raillcul, 9-11.
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